
Rok V Tarwóy, dnia 16 m aja 1957 r. I r  20>

K R Ó L U I

D O D A T E K
lii

iffo DZIECt

Zóelane Świątki
Z e b r a łe m  m y ś li  s z c z ą t k i , 
z n a la z łe m  w  d u s z y  ś la d ,  
j a k  c z ł e k  Z ie lo n e  Ś w ią tk i  
o b c h o d z i ł  d a w n y c h  la t.

t

I  d z iw ię  się  sa m  sob ie , 
i n ie  w iem  c ze m u , s k ą d ?
Ż e  n ie  m a  w  o w e j d o b ie  
ty ch  d a w n y c h , b ło g ic h  Ś w ią t

k ie d y  to  p r z y z b ę  sw o ją ,  
o ch o tn ie  —  n ie  p r z e z  m u s  —  
ro k ro c zn ie  c z ło w ie k  s tro ił,  
w  g a łę z ie  z d o b i ł  b rzó z .

tę  p r z y z b ę  c h a ty  sw o je j  
p rzy b ie r a  w  b r z ó z e k  r z ą d  
i w  ta ta r a k i  stro i 
n a d z ie ń  Z ie lo n y c h  Ś w ią t !

I  w  w o n n e  ta ta r a k i  
p r z y b ie r a ł  k a ż d y  k ą t !
. . • Z e  w sp o m n ień  d z iś  —  m a ja k i —  
w s p o m n ie n ia  z  d a w n y c h  Ś w i ą t !

T o te ż  ilek ro ć  c h w ila  
n a d c h o d z i  o w y c h  dn i, 
c z łe k  sm u tn ie  g ło w ę  s c h y la „ 
a w  o c z a c h  lśn ią  m u  ł z y . . ^

I  ty lk o  w  d u s z y  n a  d n ie , 
g d z ie  n ie z a ta r ty  ś la d  —  
w s z y ś c iu tk o  a d o k ła d n ie  
w id z i ,  j a k  z  d a w n y c h  la t

E , K łornecki.
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Proroctw o b l.  A n d rze ja  B o bo li

W r. 1819 żył w Wilnie 0. Korzeniecki, Do- rzył późną nocą okno swojej celi i patrząc w nie-
idiaikanin, sławny kaznodzieja, gorący krzewiciel bo modlił się do bł. Andrzeja Boboli, którego
wiary katolickiej i wielki miłośnik Ojczyzny. kochał od dzieciństwa, i zapytał: 0 wielebny

Jednego razn, przygnębiony smutkiem, otwo- Andrzeju, tyle już lat przeszło, jak przepowie-
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działeś zmartwychwstanie Polski. Kiedyż się ziści 
Twoje proroctwo?

Po skończonej modlitwie zamknął okno i 
chciał iść spaś. Nagle gdy odwrócił się, ujrzał 
na środku swej celi postać męską w stroju Je ­
zuity i usłyszał słowa:

—  Stawiam się na wezwanie, Ojcze Ko- 
rzeniecki. Jestem Andrzej Bobola. Otwórz okno 
jeszcze raz, a zobaczysz dziwy.

Istotnie. Zamiast ogródka klasztornego zo­
baczył Dominikanin niezmierną przestrzeń ziemi. 
IB  — To okolica Pińska, w której miałem 
szczęście ponieść męczeństwo za wiarę — ode­
zwał się Bobola.

0. Korzeniecki znowu spojrzał przez okno. 
Na szerokiej przestrzeni walczyły z sobą zaciekle 
bataliony Moskali, Niemców, Francuzów, Angli­
ków i innych narodów.

—  Kiedy ludzie doczekają takiej wojny — 
rzekł Andrzej — wtedy za przywróceniem pokoju 
nastąpi wskrzeszenie Polski i ja zostanę uznany 
jej patronem.

0. Korzeniecki uradowany obietnicą zawo­
ła ł:  — O mój Święty, jakże mogę mieć pewność, 
że te odwiedziny niebiańskie nie są snem jedynie?

— Daję ci na to rękę —  odrzekł Bobola. 
Widzenie twoje jest prawdziwe i rzeczywiste. U- 
daj się na spoczynek, abyś miał zaś znak mojei 
go pojawienia się, zostawiam śład mojej dłon- 
na twoim stoliku.

To mówiąc położył dłoń na stole i znikł.
0. Korzeniecki ze czcią ucałował wyciśnięty 

na stole ślad prawej dłoni Męczennika, a naza­
jutrz zwołał do celi wszystkich ojców i braci 
klasztoru, by podzielić się z nimi radosną prze­
powiednią i pokazać im pamiątkę, jaką pozo­
stawił po sobie w formie odcisku dłoni Andrzej 
Bobola.

* .  *
Proroctwo Bł. Andrzeja Boboli spełniło się. 

Polska jest już wolna, a w najbliższym czasie 
zostanie On wyniesiony na ołtarze jako Święty 
i wszyscy będziemy się do Niego gorąco modlić.

E le m e n ta rz
—  I-igła, u - u c h o ,  a -a n io ł . . .
—  M o ja  In k o ,  k i e b y ś  t y z  p o ­

p r ó b o w a ł a  z t y m  o ś l a k i e m  —  d r u ­
g i  r o k  to  w  k l a s i e  s i e d z i  i a n i  n i e  
ś l a b iz u je .

J ó z ia  m ia ł a  t łu s te ,  r u d e  w ło s y ,  
s p l e c i o n e  t w a r d o  w  m y s i  o g o n e k  
i r u d e ,  w y r a ź n e  p ie g i  n a  s z c z u p łe j  
t w a r z y .  G d y  m a t k a  s k a r ż y ł a  n a  
n i ą  d o  Ink i,  z g a r b i ł a  s ię  n i s k o  n a d  
e l e m e n t a r z e m .

I n k a  s p o j r z a ł a  n a  m a ł ą  k o l e ­
ż a n k ę .  K o ł o  s k r o n i  Józ i  p o d  l e p ­
k im i  k ę p k a m i  w ł o s ó w  z a u w a ż y ł a  
c z e r w o n y  ś l a d  i s i w ą  p l a m ę  p o d  
o k i e m .  P a l c e  je j ,  z a c i ś n i ę t e  m o c n o  
n a  o k ł a d c e  e l e m e n t a r z a ,  d r g a ł y  
n e r w o w o .  S p o d  r ę k a w ó w  p r z y k r ó t -  
k ie j  s u k i e n k i  w y g l ą d a ł y  c h u d e  r ę ­
c e  z k r w a w y m i  ś l a d a m i  o d  b ic ia .

—  D o b r z e  —  o d r z e k ł a  In k a .  
A l e  c z y  J ó z ia  p r z e j d z i e  ? J u ż  p r z e ­
c i e  m a j !

—  E ,  t o  t a  n i e  o  t o  c h o d z i . . .  
n i e c h b y  in o  c h o ć  t r o c h ę  u t r a f i ł a  ..

S k a r a n i e  b o s k i e  z t y m  b a c h o r e m  —  
n a r z e k a ł a  m a t k a .

I n k a  p o c i ą g n ę ł a  d z i e w c z y n k ę  
z a  r ę k a w .

—  C h o d ź  Józ iu .  S i ą d z i e m y  s o b ie  
p o d  o r z e c h e m .

Z a  c h w i l ę  d o l e c i a ł  j e  w r z a s k  
m a ł e j  W i k t y ,  g r z m o c o n e j  p r z e z  
m a t k ę  k u c h e n n ą  w a r z ą c h w i ą .  I n k a  
r o z p o c z ę ł a  l e k c ję .

—  T o  j e s t  i —  t a k i e  z  k r o ­
p e c z k ą .  W id z i s z ?  P o k a ż ,  g d z i e  j e s t  i?

—  I... i... i... —  s z e p n ę ł a  c i­
c h o  d o  s i e b ie  J ó z k a  —  t a k i e  z k r o -  
p e c k o m . . .

—  P o k a ż  j e  p a l c e m ,  p a l c e m  
p o k a ż  n a  k s i ą ż c e  —  m ó w i ł a  I n k a  
c i e r p l iw ie .

W ą t ł e  r a m i o n a  Józ i  p o d n o s i ł y  
s ię  b e z r a d ń ie .

—  P r z e c i e  ci p o k a z u j ę ,  t u  p r z y  
t e j  ig le ,  w id z i s z ?

—  I - ig ła . . .  U -ucho...
—  C o  z a  ig ła .  J a  ci p o k a z u j ę



Józia skinęła głową, że rozumie.
— Popatrz, to kółeczko to O. 

Takie okrąglutkie, jak obwarza­
nek z jarmarku. Widzisz ?

Józia potakuje: 0  • • •  O h *

— Pokaż je palcem. No, któ­
re? Okrąglutkie jak obwarzanek. 
Takie kółeczko. Które to?

— A-anioł —
Inka bezradnie opuszcza ręce.
— Wiesz co, Józiu, idź się te­

raz bawić. Po południu przyjdę, 
jak będziesz pasła krowy. Będzie­
my się uczyć.

Z  domu wyjrzała matka. Józia 
zerwała się i rzuciła do uciecz­
ki między sąsiedzkie stodoły. Inka 
zauważyła na jej chudych nogach 
sine, podbiegłe krwią plamy. Wten­
czas poszła .prosto do izby, do 
matki Józi.

— Stefanowo, wy jej nie bij­
cie. To wszystko przez to, że ona 
się tak strasznie boi... prosiła ze 
łzami w oczach.

— Moiściewy — zdziwiła się 
matka. — Przez bicie? Co też ty 
Inka mówisz ! Biciem się rozum do 
głowy napędza, głupotę wygania.

— Nic się nie bój, ino mi po­
wiedz. Jakby Józka nie chciała się 
uczyć, jakby się buntowała, to mi 
powiedz. Już ja na to poradzę...,

* *#
W każdej klasie są dzieci, któ­

rym nauka sprawia wielkątrudność. 
Nie trzeba się z nich śmiać, bo 
mają na pewno smutne życie, ale 
pomóc się im uczyć ofiarnie i po 
koleżeńsku. W. W.

i! to jest i! — krzyknęła Inka już 
zniecierpliwiona.

Józka obronnym ruchem wznio­
sła ręce. Rumieniec zawstydzenia 
oblał twarz Inki.

— Słuchaj, Józiu, ja cię nie bę­
dę biła. Nie bój się, nauczysz się 
trochę i będzie dobrze. Nie będzie 
cię matka tłukła.
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uiua 1 0  maja 1937 roku odbyła się 
w Anglii koronacja królewska. Na ilu­
stracji król Jerzy VI w stroju korona­
cyjnym.


